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ŻYCIE STRAŻACKIE
O R O A N  Z W I Ą Z K U  S T R A Ż Y  P O Ż A R N Y C H  

W O J E W  K IE L E C K IE G O
BEZPŁATN Y D O D ATEK  DO Nr. 22-go „G A Z E T Y  ST R A ŻA C K IE J"

W Y C H O D ZI 25-go K A ŻD E G O  M IESIĄCA

R edakcja  mieści się w K ielcach w  biurze Związku Straży Pożarnych w ojew . K ieleckiego, przy ul. Śnia­
deckich 15. Tel. 5-14.

Wody nam brak!
W  ostatnim numerze „Ż ycia  S trażack ie­

go" podaliśm y krótką wzmiankę o zaopatrze­
niu w odnem , jako zagadnieniu, w iążącem  
się ściśle z planem  m otoryzacji, a w ogólno­
ści z w łaściw ą obroną przeciw pożarow ą.

Pragnęliśm y przez to samo zorjentow ać 
Szanow nych Druhów - C zyteln ików  o dal­
szych zamierzeniach Związku W ojew ód zk ie ­
go w  dziale racjonalnego bezpieczeństw a p o ­
żarowego, oraz rozpoczętych  w tym kierun­
ku pracach.

Zagadnienie to, jako nader ważne i bar­
dzo pilne, w zbudziło w niektórych pow ia­
tach naszego województv„a żyw e i zupełnie 
dla nas zrozum iałe zainteresowanie, zw ła ­
szcza w m iejscow ościach  ubogich w wodę.

O gólny brak w ody do skutecznej walki 
z ogn'em  stał się ogólną troską wszystkich 
czynników  m iarodajnych i istotną bolączką 
naszych p laców ek strażackich. Musimy więc 
zastanow ić się n ieco głębiej nad tą spraw ą—  
jakoś temu złu i brakowi zaradzić, pow ie­
dzieć sobie zdecydowanie, że taki stan istnieć 
nadal nie może.

Nic nam więcej nie pozostaje, jak z całą 
energją zakrzątnąć się ok o ło  zagadnienia 
wodnego, realizując go w miarę m ożliwości 
planow o a konsekwentnie i w  m yśl facho­
wych wskazówek, które omawiane będą na 
łamach pism związkowych.

W o d y  nam brak! —  to krzyk staczające 
go bohaterską w alkę z ogniem strażaka —  
to ostrzeżenie dla wszystkich przed  skutka­
mi i klęską pożarów , którego nikomu lekce­
w ażyć nie wolno. Ten zew  —  to problem

dotychczas nie rozwiązany, w obec którego 
stanęliśmy bezradnie, w yczekując lepszego 
jutra, lepszej m oże konjunktury gospodar­
czej...

Coprawda, problem  ten jest dość trudny 
do rozwiązania, zw łaszcza w dzisiejszej d o ­
bie, lecz nie niem ożliw y, —  trzeba tylko 
chcieć, okazać dużo dobrej w oli i pośw ięce­
nia, a co  najw ażniejsze trzeba nam zakasać 
rękawy do w ytrw ałej i m ozolnej pracy w tej 
dziedzinie. Dla ułatwienia sobie te jże  nale­
ży  w g łęb ić się w ięce j n ieco w  zagadnienie sa­
m ego zaopatrzenia wodnego, zapoznać się 
z ogólnym  planem, w czuć się w  myśl przew o­
dnią, oraz poznać trochę szczegółów  fachq- 
w ego i praktycznego ujęcia.

W ażnym  czynnikiem  będzie również 
um iejętność dostosowania się do warunków 
lokalnych i terenowych.

W  tym dziale pracy oddajem y głos D ru ­
howi E. Szw edow i —  referentowi wodnem u 
G łów nego Związku, jako specjaliście, m ają­
cem u w tym w zględzie ca ły  zasób w iedzy 
i doświadczenia, a który, ob jeżdża jąc p o ­
wiaty w ojew ództw a kieleckiego, zapoznał się 
z m ożliwościam i i warunkami naszego tere­
nu. Spostrzeżeniam i swojem i, radami i wska­
zówkam i Druh Szw ed przyobiecał dzielić się 
z Czytelnikam i przez organ „Ż ycie  Strażac­
k ie". Podając niżej p ierw szy Jego artykuł, 
dziękujem y zarazem  D-howi Szw edow i za 
okazaną chęć w spółpracy z nami, w  tak w aż­
kiej dla nas dziedzinie prac organizacyjnych.

Redakcja.

N ie k u p u j c i e narzędzi niewypróbowanych 
przez Wydział Tecłiniczny Głównego Związku.
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Zaopatrzenie wodne.
Brak w ody gaśniczej, jaki bardzo często 

daje się odczuw ać w terenie podczas walki 
z ogniem, jest przyczyną  obniżenia wyników 
akcji ratunkowej straży, a niejednokrotnie 
pow odem  m asow ych pożarów , które b ez lito ś ­
nie trawią ciężką  krw aw icą  zdobyty  m a­
jątek społeczny.

Bo cóż  w skórać m oże bezgraniczne p o ­
święcenie się strażaków i jaknajbardziej 
energiczne akcje ca łych  zespołów , gdy nie­
ma kropli w ody do posiadanych sikawek, lub 
gdy w odę tę trzeba w ozić po rozm okłych, 
piaszczystych, czy  też kamienistych drogach 
i to z od ległości nieraz do paru kilometrów. 
Nie są też rzadkością wypadki, gdy w zimny 
i słotny dzień strażacy, stojąc po kolana w 
błocie, rozkopują  rozm okłe łąki, aby urzą­
dzić jakie takie punkty czerpania w ody lub 
podtrzym ać w  zm arzniętych dłoniach smok 
w ęża ssaw nego dla uchronienia od uszkodzeń 
ciężko zdobytej m otopom py.

Bezkrytyczna gawiedź, przyglądająca  się 
straży podczas takiej akcji, nie zdając sobie 
spraw y z przyczyn, pow odu jących  rozsze­
rzanie się pożaru —  zamiast pom óc —  n ie­
raz wyśmiewa jeszcze pracu jących  ciężko 
strażaków.

K ażdy z nas był niejednokrotnie świad 
kiem podobnej sytuacji. Zaciskaliśm y zęby, 
by  nie z łorzeczyć lub nie upaść na duchu, 
gdyż rozumieliśmy, że w  ten sposób nic b yś­
m y nie wskórali, i że popraw ić sytuację m oż­
na będzie ty lko przez przeprow adzenie na 
poszczególnych  terenach odpow iedniej akcji, 
zm ierzającej właśnie do przygotowania w 
każdem  osiedlu potrzebnej ilości w ody 
gaśniczej.

A k cję  tę musimy uczynić na terenie tu­
tejszego W ojew ództw a  powszechną. Zainte­
resow ać nią społeczeństw o, gminy i sam orzą­
dy powiatowe. Musimy się sami w nią 
wgryźć, pozn ać jej zasady i cele. M usim y 
ją etapami, lecz z uporem  strażackim, celow o 
i konsekwentnie prow adzić -— tem bardziej, 
że na terenie W ojew ództw a  K ieleckiego c o ­
raz w ięcej przybyw a i przybyw ać będzie stra­
żackiego sprzętu m otorowego, o którym  tak 
rzeczow o pisał D -h Inspektor J. Plebanek 
w N -rze 9 i fO „Ż ycia  Strażackiego".

A k cja  zaopatrzenia wodnego, gdyż tak 
się ią zw ykle nazywa, została fuż rozp oczę ­
ta na terenie pięciu w ojew ództw , a m iędzy 
innemi i na terenie W ojew ództw a  K ieleckie­
go. Zadaniem  je j jest w każdem  osiedlu 
przygotow ać lub w yznaczyć odpow iednią 
ilość punktów wodnych,, które pozw oliłyby 
na zabezpieczenie poszczególnych  objektów

w terenie prądem  w od y  z sikawki, czerp ią ­
cej tę w odę bezpośrednio z jakiegoś punktu 
w odnego (naturalnie przy wyzyskaniu m ak­
sym alnych w ydajności sikawek, używanycn 
przez dane straże).

Zgóry m ożem y sobie pow iedzieć, że pra ­
ce, związane z przeprow adzaniem  omawianej 
akcji, są ogrom ne —  muszą one jednak w ła ­
śnie na taką miarę być zakrojone, ponieważ 
wymaga tego w ażność zagadnienia. W ysiłki, 
poniesione przez nas dla zrealizowania p la ­
nów zaopatrzenia w odnego w całym  kraju, 
sowicie się w przyszłości opłacą, gdyż, roz ­
w iązując tak doniosły problem , jakim jest p o ­
trzeba w ody gaśniczej, zapewnim y sobie raz 
na zawsze potrzebną ilość amunicji, bez k tó­
rej straże pożarne nie mogą skutecznie w al­
czyć z groźnym  i niszczycielskim  wrogiem 
naszym  —  pożarem .

Ostrzegam jednak i proszę wszystkich 
Druhów, którzy w akcji tej biorą czynny 
udział, ażeby potraktowali ją  z punktu w i­
dzenia jaknajbardziej życiow ego —  praktycz­
nie, a nie gubili się w skom plikowanych d o ­
ciekaniach teoretycznych, gdyż filozofow anie 
żadnych pozytyw nych rezultatów nie p rzy ­
niesie, a przeciw nie skieruje całą akcję na 
fałszyw ą drogę.

N ależy przedew szystkiem  zapoznać się 
z istniejącem i zbiornikami wody, a następnie 
ustalić potrzebną ilość punktów w odnych w 
danem osiedlu, w ykorzystu jąc jaknajskrupu- 
latniej w szelkiego rodzaju  istniejące źródła 
naturalne, jak: strumyki, stawy, rzeczki, sa­
dzawki i źródła  ziemne, oraz istniejące zbior­
niki sztuczne przy m łynach parowych, tarta­
kach, łaźniach i t. p., jak również studnie ar­
tezyjskie i kopane o w iększej w ydajności. 
D opiero tam, gdzie nie uda się w ten sposób 
w ypełnić ca łej sieci punktów wodnych, trze­
ba będzie zaprojektow ać wykonanie zbiorni­
ków  sztucznych —  sadzawek rybnych, zbior­
ników betonow ych lub studni artezyjskich. 
Praktyka jednak wykazała, że na 100 p o ­
trzebnych w terenie punktów w odnych trze­
ba będzie zrobić tylko 8 —  10 zbiorników 
sztucznych.

Przy badaniu i zapoznaw aniu się z istnie­
jącemi zbiornikami w ody, trzeba unikać ob li­
czeń teoretycznych, gdyż te przy tego rod za ­
ju czynnościach najczęściej zaw odzą, a p rze ­
dewszystkiem  nie dają rzeczyw istego obrazu.

W skazanem  jest, ażeby do zapoznawania 
się ze zbiornikami w ody w danem osiedlu, 
pow oływ ana była  cała drużyna strażacka, 
z którą przeprow adza się odpow iednie ćw i­
czenia taktyczne, a samo sprawdzanie ilości
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w ody, zawartej w poszczególnych  zbiorni­
kach, przedew szystkiem  w m niejszych, gdyż 
w większych stawach, sadzawkach i rzecz ­
kach jest zazw yczaj w ody bardzo dużo i ła t­
wo się nie w yczerpie, należy dokonać zapo- 
m ocą zw ykłej sikawki strażackiej.

Ten właśnie sposób wyszukiwania pun­
któw  w odnych  i zaznajamiania się z niemi, 
oraz obliczania ich pojem ności —  zastoso­
w ano z bardzo dużem  pow odzen iem  na tere­
nie pow iatu koneck iego. W  p ow iecie  tym 
straże pożarne podczas sw oich  zbiórek  n ie­
dzielnych w roku 1929 i 30, specjalnie w y ­
jeżdżały do m iejscow ości, leżących  w  o b rę ­
bie ich działania, przeprow adzając potrzeb 
ne próby. W  ten sposób zapoznam y się ze 
swojem i terenami, a gdy strażacy wyjadą do 
rzeczyw istego pożaru, nie potrzebują już 
tracić czasu i energji na w yszukiw anie p o ­
trzebnej w ody. O dokonanych pracach  napi­
szę w  następnym  numerze.

W  akcji zaopatrzenia w odnego muszą 
bezw zględnie wziąć czynny udział wszystkie 
kom órki korporacyjne. Praca jednak, którą 
mamy w ykonać wszyscy, musi; być ściśle roz ­
graniczona i to analogicznie do innych dzia­
łów  pracy. O pracow yw aniem  i w ykonyw a­
niem planu zaopatrzenia w odnego dla posz­
czególnych osiedli winien za jąć się naczel­
nik, z racji piastowanego mandatu, w zględ ­
nie w yznaczony przez niego o ficer strażącki, 
tak zwany referent wodny, jednak pod ści­
słym  nadzorem  naczelnika i jego całkowitą 
odpow iedzialnością. Plany te muszą być 
opracow ane na zasadzie i w edług w ytycz­
nych w ładz korporacyjnych, oraz w ścisłym 
kontakcie z zarządem  straży, a w miarę m oż­
ności i z przedstawicielam i gminy, lub gro­
m ady. N aczelnicy rejonowi, jako bardzie] 
w yrobieni fachow o, odegrają  niezawodnie 
w omawianej akcji b. pow ażną rolę, a zada­
niem ich będzie: a) służyć dobrym  przyk ła ­
dem i przodow ać w opracowyw aniu planów,
b) dopilnow ać, ażeby wszystkie osiedla w 
podległych  im rejonach otrzym ały właściw e 
p lany zaopatrzenia, a w tym celu  p op rzy ­
dzielać je do obw odów  działania odpow ied ­
nich straży, c) zestawić plany zaopatrzenia 
w odnego rejonów , gdyż te przydadzą  się im 
przy kierowaniu akcjam i pożarowem i.

Obrady Zarządu
W  diniu 21 października r. b. od by ło  się 

w  lokalu własnym, w  K ielcach, posiedzenie 
Zarządu Zw iązku W ojew ód zk iego , którem u 
przew odn iczył D -h A . Erbe —  prezes Zw iąz­
ku W ojew ódzk iego .

O brady posiadały charakter organizacyj-

Pożądanem  jest zw ołać przed wszczęciem  
omawianej akcji, a następnie raz w roku —  
rejonow e odpraw y naczelników, pośw ięcone 
temu zagadnieniu, oraz ściśle kontrolow ać 
prow adzone prace.

Związki Okręgowe, w ykonyw ując p rzy ­
padającą  im w ramach ogólnego planu część 
pracy, będą m iały za zadanie w ysłać na te ­
ren —  w myśl w ytycznych zw iązków  nad­
rzędnych —  odpow iednie zarządzenia, w p ły ­
wać zachęcająco na straże, oraz powiatow e 
i gminne w ładze sam orządow e; popierać 
wnioski straży o zapom ogi i dotacje finanso­
we na omawiany cel. W inny one również 
prow adzić przez swych oficerów  technicz­
nych: a) doszkolenie na odprawach, kur­
sach i przez udział w  radach sztabowych 
i posiedzeniach zarządu —  naczelników re­
jonów  zaopatrzenia w odnego; b) kontrolę 
wykonywania tych planów  przez zatw ier­
dzenie statystyki urządzeń w odnych w p o ­
wiecie (przedewszystkiem  urządzeń now o­
projektow anych) i sprawdzanie podczas in- 
spekcyj, czy  zatw ierdzone plany są w łaści­
wie realizowane.

Do prac tych należałoby przystąpić jesz­
cze w obecnym  sezonie zimowym, pozysku­
jąc do w spółpracy wszelkie siły fachow e w 
terenie oraz pom oce techniczne, które w p o ­
staci rysunków, szkiców i kosztorysów  urzą­
dzeń w odnych można nabyć w związkach 
okręgow ych lub w G łów nym  Związku. Stra­
że powinny również być stale w  kontakcie 
z instruktorami powiatowym i oraz z gmina­
mi, gdyż te ostatnie otrzym ają specjalne za ­
rządzenia, dotyczące udzielania pom ocy 
strażom w postaci robocizny. Na pom oc zaś 
gotów kow ą będzie można liczyć w pewnym  
stopniu od  P .Z.U .W .

W  ramach tego krótkiego artykułu nie 
mogę szerzej rozw inąć poruszonego tematu. 
Bliższe inform acje o sposobie prowadzenia 
prac będą mogli Druhowie Czytelnicy zna" 
leźć w artykułach o ..Zaopatrzeniu wodnem " 
—  zam ieszczonych w Nr. 3, 4, 6 i 7 „P rzeg lą ­
du P ożarn iczego", oraz w  instrukcji o p ro ­
wadzeniu akcji zaopatrzeniowej i progra­
mie w yszkolen ia  referentów  w odn ych  stra­
ży.

E. Szwed.

W ojewódzkiego.
no - gospodarczy ; przedyskutow ano rów nież 
spraw ozdania półroczn e z działalności Z w iąz­
ku W ojew ód zk iego  i delegatów  ze zjazdów  
i zaw odów . Ze spraw ozdania kasowego, z ło ­
żonego przez skarbnika D-ha Hempla, w y ­
nika, że budżet Zw. W ojew . pom im o kry-
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zysu został zrealizow any w  4 2 % , w  eiaejn 
spłacono długów  ok o ło  6.000 .zł. S tw ierdzo­
no zarazem, ze Okręgi, p rócz  Będzińskiego, 
R adom skiego, Kozienuckiego i Pińcuiowskie- 
go, naogół zupełnie nie poczu w ają  się do 
'ODowiąziKu spłacania miaieznoścu, zwłaszcjzia 
skiaaeK. O prócz teg o  przew ażnie w szystkie 
O aręgi nie dopilniowały w płat za prenum e­
ratę pism  zw iązkow ych , przez co  naraziły 
kwi.ązea W ojew  G u z k i  tria zapłatę 5.UU0 zi. 
z tytułu gwarancji, hamując ca łk ow icie  dal­
szą działalność Zw iązku W ojew ódzk iego . 
Z tych  przycLtyn zostały odw ołane kursy dla 
naczeln ików  rejonów , mechainiJków i egza­
miny kw alifikacyjne dla o ficerów . W pływ y 
za czas od  1.1 V do 31.IX. stanow iły sumę 
zł. 20.888,72 —  rozch ody  zaś zł. 20.727,23. 
Saldo na dz. ł.X .1932 r. w ynosi rał. 153,49. 
D łużnicy, w  tem Okręgi, winni Z w iązkow i 
W ojew ódzkiem u zł. 46.068,31. Od ściągnię­
cia tej sumy uzależniona jest dalsza realiza­
cja program u prac.

Z działalności inspektora, —  D -h P leba­
nek w spraw ozdaniu sw ojem  zapoinnał o b e c ­
nych z w ykonanem i pracam i w ok resie  p ó ł­
rocznym , charakteryzując poszczególn e  eta­
py. W  terenie przebyw ał w  różnych  spra ­
w ach 87 dni, dokonywująic 103 w yjazdów . 
Z tego w ypadło na prace organizacyjne 
37 wyjamaów, ima p ra ce  p ośw ięcon e  O k rę­
gom  28, rejonom  —  12 i strażom  —  26 w y ­
jazdów . Na prace  biurow e zużył 77 dni, ch o ­
row ał —• 6, w olnych  miał 14 dni.

Referentka O, Ż, —  dokonała  12 w y jaz­
dów  służbow ych, pośw ięca jąc 23 dni na pra ­
cę  w  terenie, w  tem  na kurs w  K ozien i­
cach —  14 dni, resztę aziasu zużyła na prace 
kancelaryjne przy m aszynie i porządkow aniu  
bibljoteki.

Spraw ozdania ze zjazdów  i zaw odów  z ło ­
żyli. D -how ie: Erbe, Hem pel i Plebanek, 
stw ierdzając naogół w ysoką  spraw ność stra­
ży grupy IV -ej w  ćw iczen iach  szkolnych 
i a larm ow ych —• ćw iczen ia  taktyczn e w y ­

kazują jeszcze pew n e bralki oraz n iedosta ­
teczną orjentację. W  om ów ieniu  spraw finan­
sow o - gospodarczych , postanow iono z braku 
gotów ki w  kasie w strzym ać dalsze k on ty­
nuowanie program u, jak kursów  i egzam i­
nów  kw alifikacyjnych —  do czasu w płaty 
należności przez poszczególne Okręgi, u po­
w ażniając inspektora do zajęcia  się in­
kasow aniem  należności przez specjalne jego 
w yjazdy w  tym  celu.

P o  rozpatrzeniu spraw personalnych 
udzielono urlopów  od poczy n k ow ych  instruk­
torom : J, Pieńkowsikiemu na czas od  29.A. 
do 14.XI i od 23.XII do 5.1.1933 r. S. M a ­
kow ieck iem u od 24,X. do 31.XI. i A . Bach- 
m arow i od  15.XI, r. b. Zainteresow ano się 
przebiegiem  spraw y dyscyplinarnej byłego 
inspektora, oraz rozpatryw ano p rzek rocze ­
nia służbow e n iektórych  instruktorów , p rze ­
kazując takow e do Sądu D yscyplinarnego. 
Jednem u z instruktorów  postan ow iono za ­
p ropon ow ać przeniesienie się na teren inne­
go wojewódiritwa.

Po zatw ierdzeniu w ydatków  k asow ych  
i zapoznaniu się ze  szczegółam i planu m o­
toryzacji —  w yrażono zgodę na opub lik ow a­
nie w ytycznych  zaopatrzenia w  „Życiu  Stra- 
żack iem “ , oraz załatw iono spraw y bieżące, 
jak następuje: 1) ustalono w zór podań  o za ­
siłki do  P .Z .U .W .; 2) zakw alifikow ano stra­
że do p oszczególn ych  grup ćw iczebn ych  na 
rok 1933/34; 3) zatw ierdzono p rotok u ły
z W alnych  Zgrom adzeń O kręgów : Będzin, 
K ozien ice  i R adom  —  w  ostatnim nie za ­
tw ierdzono tylko punktu 6 protokułu , d o ty ­
czącego  zm iany § 19 Statutu Zw iązku Straży 
Poż. O kręgu; 4) rozpatrzonych  w niosków  do 
Sądu D yscyplinarnego i statutów  Zw iązków  
i Straży —  nie zgłaszać, utrzym ując p o ­
przednio w niesione; 5) sprawę k asy  p om ocy  
od  w ypadk ów  z końm i od łożyć do następ­
nego posiedzenia, p oczem  załatw iono k o re s ­
pondencję b ieżącą  oraz o di znaczenia, które 
podajem y na izmem miejscu.

Z działalności Okręgów.
O K R Ę G  IŁŻECKI.

W  niedzielę dn. 11 września od b y ły  się w  Iłżv 
Z aw od y O kręgow e Straży Pożarnych pow iatu I łże c ­
kiego.

W  Z jeździe w zięło  udział przeszło 300 członków  
Straży, reprezentu jących  dw adzieścia  kilka Straży,

W ład ze Państw ow e, Sam orządow e i Z w iązkow e 
rów nież by ły  licznie reprezentow ane.

Przedew szystkiem  w ym ienić należy ob ecn ość  p. 
Starosty Gustawa O rłow skiego —  Prezesa Związku 
O kręgow ego Straży Pożarnych, Inspektora W o je ­
w ódzkiego Związku Straży Pożarnych p. J. Plebanka, 
V iceprezesa  Związku O kręgow ego p. Stanisława M al­
czew skiego, P osła  na Sejm  p. W acław a Długosza,

przedstaw iciela  Kom. P ow iatow ego L. O. P. P. p 
W łodzim ierza  Syczą

Pozatem  szereg osób, tak z  sam orządu, jak też 
i organizacyj społecznych .

U roczystość rozp oczę ła  się zb iórką  na placu 
p rzed  Strażnicą, p oczem  nastąpił raport.

Raport od  K om endanta Zjazdu (p. G. K w ieciń ­
skiego) przyjął Insp. W ojew ód zk i p. J. Plebanek. Po 
raporcie i przeglądzie od d zia łów  udano się do m iej­
scow ego  k ościo ła  na nabożeństw o.

W  czasie nabożeństw a w ygłosił podniosłą  p rze ­
m ow ę Ks. prefekt R ajkow sk i z Iłży.

P o  nabożeństw ie odbyła  się defilada wszystkich 
O ddziałów , w  tem  2 drużyn żeńskich (G rabow iec
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i Sienno), przy dźw iękach  2 orkiestr, m ianowh ie O. 
S. P ze Starachow ic i m iejscow ej.

Na tem zakończono pierw szą część Zjazdu.
Po ukonstytuowaniu się Sądu K onkursow ego, 

w skład k tórego w eszli: p. inż. Piotr D ąbrow ski — 
N aczelnik O. S. P. N iekłań pow iat K onecki, p. Jan 
Jagielski —  N aczelnik Straży Pożarnej K ole jow ej 
Radom  i Instruktor Zw. W ojew . Jerzy Pieńkow ski 
z K ielc —  przystąpiono do rozw iązyw ania zadań tak­
tycznych  na m odelach.

N astępnie w szystkie O ddziały pom aszerow ały na 
plac ćw iczeń , gdzie rozp oczęto  dalszy ciąg zaw odów , 
do których  stanęło 12 Straży, w  tem  .2 gr. III-ej — 
Iłża i W ierzbnik  i 10 gr. IV -ej, m ianow icie: Osiny, 
G rabow iec, K rzyżanow ice, R zęchów , Lubienia, C ie­
pielów , R zeczniów , Krępa K ościelna, Błaziny i M i­
chałów .

P onadto poza  konkursem  stawała O. S. P, Sta 
rachow ice  ze swoim taborem  m otorow ym , w ykony- 
wując efektow ne ćw iczen ia  i drużyna żeńska z G ra ­
b ow ca  pod  kom endą D /hny Putonow-ej, w ykazując 
dużą spraw ność, za co  należą się jej s łow a  uznania.

W yniki zaw odów  w /g obliczenia Sądu są nastę­
pujące:

w grupie III-ciej:
I-sze m iejsce —  Iłża, osiągając 146 punktów ; 

Ll-gie m iejsce —  W ierzbnik , osiągając 97 punktów, 
w  grupie IV -ej:

I m iejsce —  Osiny —  128 punktów ; II m iejsce - 
G rabow iec —  118 p.; III m iejsce —  K rzyżanow ice 
113.; IV m iejsce —  R zęchów  —  112 p.; V m iejsce —- 
Lubienia —  96 p ; VI m iejsce —  C iep ielów  —  95 p.; 
VII m iejsce —  R zeczn iów  —  92 p.; VIII m iejsce — 
K rępa K ościelna — 87 p.; IX m iejsce —  Błaziny —  
85 p .; X  m iejsce —  M ichałów  —  84 p.

Po skończeniu ćw iczeń  pożarniczych  przysląpio- 
na do zaw odów  o nagrody Kom. P ow iatow ego L. O. 
P. P., polega jących  na sprawianiu części taboru  przez 
drużynę w maskach przeciw gazow ych.

Późna pora nie pozw oliła  w yczerp ać ca łego p ro ­
gramu, przygotow anego przez ruchliw y Zarząd O krę­
gu, m ianow icie nie zdołano przeprow adzić o okazu 
walki i obron y  przeciw gazow ej.

Po skończonych  zaw odach  przem aw iał do Z gro­
m adzonych Prezes Okręgu p. Starosta Gustaw O r­
łow ski, poczem  zabrał głos insp. W oj. Zw. p. P leba­
nek, a na zakończen ie przew odn iczący  Sądu, p. inż 
D ąbrow ski.

Zjazd rozw iązał krótkiem  przem ów ieniem  K o ­
m endant Zjazdu, p. Gustaw Kwieciński.

S. M.

O K R Ę G  OLKUSKI.
Staraniem O kręgow ego Związku Straży P ożar­

nych w Olkuszu w  roku b ieżącym  odbyło  się 9  zjaz­
dów  i za w od ów  rejonow ych , urozm aiconych biegam i 
na 200 m etrów  z przeszkodam i. W yniki z tych za ­
w odów  w swoim  czasie podaw aliśm y. Z decydow ały  
one o zakw alifikow aniu d o  zjazdu i zaw odów  ok rę ­
gow ych  w  Pilicy, dnia 25 września 1932 roku. Z osta­
ły w ięc zakw alifikow ane następu jące straże w iejskie. 
W ola  L ibertow ska, Siadcza, Ł obzów , Solca, B ędkow i- 
ce, K idów  i Pom orzany —  z liczby 26 straży, stają­
cych  d o  konkursu.

C ałe  strażactw o pow iatu  olkuskiego z zaintereso­
waniem  oczek iw ało  zjazdu i zaw odów  okręgow ych. 
Dzień w ięc 25 września 1932 roku b y ł w ielkiem  świę 
tem strażactw a olkuskiego.

W czesnym  rankiem p o c z ę ły  n ap ływ ać straże p o ­
żarne z pobliskich  rejonów ; pierw sza przybyła straż 
pożarna z B ędkow ie, odległa od Pilicy o 56 k ilom et­
rów  drogi szosą. Na drużynie nie znać jednak by ło  
zm ęczenia, spow odow an ego przez całą  noc jazdy. Z a ­
znaczyć przylem  należy, że straż musiała pokryć 
z w łasnych funduszów koszty wynajęcia koni, gdyż 
Urząd Gminy odm ów ił straży p om ocy  na lokom ocję.

Zjazd straży w yw oła ł niem ałe poruszenie w Pi­
licy. Kto żyw  w yległ na rynek, by  p od ziw iać dziar­
ską postaw ę strażaków, b łyszczące  kaski i odśw ięt­
ne mundury oraz liczne delegacje z różnych  zakąt­
k ów  powiatu.

O kres letni —  to w ytężona i m ozolna praca dla 
strażaka, a zjazd okręgow y —  to ostateczny egzamin 
ze szkolenia się w podniesieniu spraw ności sw ojej 
i gaszenia pożarów  oraz w ielk ie  św ięto strażackie, 
które z całą pow agą i poczuciem  godności naszego 
munduru korp oracy jn ego  należycie zostało uświetnione 
To też na zjazd w  Pilicy, z jechało się 19 straży p o ­
żarnych w  sille 300 um undurowanych członków , ze 
straży; B ędkow ice, W ierzbica , Pilica, G ieb ło , Szy 
pow ice , D zw onow ice, Siadcza, Solca, S ierbow ice, 
K roczyce , Pradła, S ied liszow ice, Żarnow iec, W ola  Li­
bertow ska, D obrakćw , Łany Podleśne, Strzegow a, 
Ł obzów , G ołaczew y. Poza tem przybyło ; 50-ciu  de 
legatów  ze straży: Olkusz —  fabryka, Zim nodół.
Chlina, Jeziorow ice , W olbrom  —  miasto, W olbrom —  
fabryka, Karlin, O grodzien iec i  K w aśniów  Dolny. 
O gółem  w zjeździe w zięło  udział 353 członków , 2 or 
kiestry z G iebła  i W oli L ibertow skiej oraz sztandar 
z O. S. P. Pilica.

O godzinie 10 K om endant Zjazdu, d/h Kwapisz 
Edward, przyjął raport od poszczególnych  K om en­
dantów  grup rejonow ych . Następnie z łoży ł vicepre- 
zesow i d /w i F ajerow i L udw ikow i w asyście st. instr. 
N ikodem a N ałkow skiego. W  p ó ł godziny później ra­
port został przyjęty przez prezesa Związku Straży 
P ożarnych  W ojew . K ieleck iego, d /ha Erbego A leksan ­
dra z Zaw iercia , poczem  nastąpił przem arsz do k o ­
ścioła. N abożeństw o odpraw ił ks. K ow alski Antoni, 
—  który podczas kazania nie om ieszkał serdecznie 
i z uznaniem podkreślić ofiarną pracę strażactw a o l­
kuskiego, zachęca jąc do dalszych pośw ięceń , życząc 
zarazem  dobrych  rezultatów  podczas dzisiejszych  za­
w od ów  konkursow ych. Po nabożeństw ie w yruszono 
na rynek, gdzie odbyła  się defilada, k tórą  odebrał 
prezes w ojew . d/h Erbe w asyście w iceprezesa  Zw iąz­
ku O kręgow ego; następnie udano się na plac ćw iczeń, 
gdzie ustaw iono się w czw orobok , poczem  rozdano 
uroczyście  dyplom y za zeszłoroczn e zaw ody d o w ó d ­
com  zw ycięsk ich  drużyn, m ianow icie: Konstantemu 
K rólikow skiem u dla O S. P. Olkusz —  fabryka, W ła ­
dysław ow i K ulce dla O. S. P. w  Siadczy i B olesła ­
w ow i Studzińskiem u dla O. S. P. w  W oli L ibertow - 
skiej. N astępnie d/h prezes Erbe w swem przem ó­
wieniu podkreślił w ażkość chwili dzisiejszego zjaz­
du oraz w zorow ą  obow iązk ow ość drużyny z B ęd k o­
wie, która przybyła  na zjazd, rob iąc 56 kilom etrów  
drogi, poczem  nagle w ezw any do Zaw iercia prezes 
Erbe opu ścił Pilicę, po grom kim okrzyku wszystkich 
obecn ych  „C zołem  Druh P rezesie !" i przy dźw iękach 
orkiestry, żegnającej z  żalem tak m iłego gościa. Pc- 
przerw ie rozp oczęto  zaw ody. Skład Sądu k on ku rso­
w ego stanow ili druhowie: st. instr. Eugenjusz W och t- 
man z Zaw iercia, przew odn iczący, st. Łnst. Stanisław 
Szwaja z C zęstochow y oraz naczelnik  Szczepan G ra­
bow sk i z Łaz zaw ierciańskich. Do za w od ów  stanę­
ły : W ola  L ibertow ska, Siadcza, Ł obzów , Solca  i B ęd ­
kow ice . N iedopisały  zaś K id ów  i Pom orzany, te 
ostatnie uspraw iedliw ione. Program zaw odów  k o n ­
kursow ych obejm ow ał ćw iczenia alarm owe oraz roz­
w iązanie zadania taktycznego na m odelach.

Na podstaw ie ocen  ćw iczeń  szkolnych, tak tycz­
nych  i alarm ow ych, Sąd ustalił następującą k o le j­
ność: m iejsce I zdobyła  straż pożarna w  Siadczy, 
osiągając 97 punktów, II —  W ola  Libertow ska —  89 
pkt., III —  Ł o b z ó w  —  55 pkt., IV —  Solca  —  43 pkt. 
i V  —  B ędk ow ice  —  31 pkt. Z aw od y  i zjazd o k r ę ­
gow y zostały  zakończone przem ów ieniam i w icep re ­
zesa Związku O kręgow ego, P rzew odn iczącego Sądu 
oraz K om endanta Zjazdu. K om endantem  placu byi 
zast. naczelnika W ład ysław  Kulka z Pilicy, adjutan- 
tem zjazdu d/h P olcar Kazim ierz. Nad ca łością  czu ­
wał st. inst. N ikodem  K ałkow ski z O lkusza. —  Zjazd
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i zaw ody w ypad ły  doskonale, co  zaw dzięczać nale­
ży przedew szystkiem  Sztabom  i Zarządom  straży p o ­
żarnych, które pod porządk ow ały  się zarządzeniom  
Związku O kręgow ego, nadto W ładzom  Zjazdowym , 
które w yw iąza ły  się sprężyście z nałożonych  uciążli­
wych obow iązk ów  korporacyjnych . P odkreślić rów ­
nież należy duże zainteresow anie się publiczności, 
k tóra  w yległa  na rynek, a na placu  ćw iczebnym  w y ­
pełn iła  m iejsca dla niej przeznaczone, odgrodzone 
kordonem  strażaków , pełn iących  służbę p orzą d k o­
wych. Po skończonej u roczystości K om endant Z jaz­
du wraz ze  sw oją  m ałżonką podejm ow ali w ładze 
strażackie.

D o późna dały się s łyszeć echa pieśni i dobrego 
humoru pow raca jących  d o  sw ych  siedzib  strażaków  
pełnych  zadow olenia  i dobrych  myśli o jutrze.

Nika.

OKRĘG PINCZOWSKI.
W  dniu 18 października od by ły  się zaw ody O krę­

gow e w  K azim ierzy W . U dział w  nich bra ły  w szyst­
k ie straże, w yróżnione na zaw odach  rejonow ych , 
a m ianow icie: 2 straże m iejskie i 12 w iejskich . K o­
m endantem zjazdu b y ł Druh Jan Jonietz, członek  
Zarządu O kręgow ego Związku, a  kom endantem  pla­
cu druh Jan M aniak, nacz. IV -go rejonu. R aport od 
p rzybyłych  drużyn przyjął prezes, starosta W łod z i­
mierz Kałuba, w  asyście v iceprezesa  Okręgu Druha
A . B iernackiego. Po nabożeństw ie przybył Inspektor 
W ojew ódzk i, druh J ózef P lebanek, w raz z sędziam i! 
instr. K. Jurkowskim , instr. J. P ieńkow skim  z K ielc, 
naczelnikiem  rejonow ym  z N iew ach low a (okr. K iel­
ce) druhem W . K rólem  oraz zastępcą naczelnika stra­
ży z  Buska druhem  J. Zwolskim .

Straż m iejscow a przy cukrow ni „L ubna" pełniła 
rolę  drużyny porządkow ej. Z zadania sw ego w yw ią ­
zała się b. dobrze, za  co  O kręg w yraża jej sw oje 
uznanie i podziękow anie .

Karne i dzielne szeretfi strażackie w zbudziły du­
żo zainteresow ania w ładz strażackich  i szerok iego 
ogółu  społeczeństw a. Podkreślam y tu zasługę na­
czeln ików  i d ow ód ców , którzy  umieli w szczep ić d o ­
bre zasady karności oraz ściśle s tosow ać się d o  za­
rządzeń i program u zjazdu.

Na skutek orzeczenia  sądu konkursow ego straże 
za jęły  następujące m iejsca:

w grupie III.
I m iejsce —  Pińczów , osiągając 85 punktów , II 

m iejsce —  Skalbm ierz —  77 p.
w  grupie IV,

I m iejsce —  Dzierążnia, osiągając 158 punktów, 
II m iejsce —  Chm ielów  —  148 p., III m iejsce Szarbia
—  141 p., IV m iejsce —  K ocina —  134 p., V  m iejsce
—  K ije —  131 p., VI m iejsce —  R osie jów  —  126 p., 
VII m iejsce P ierocice  —  118 p., VII m iejsce —  Chro- 
berz —  113 p., IX m iejsce —  P a w łow ice  —  112 p., 
X  m iejsce —  Sancygniów  — 106 p., XI m iejsce — 
P rzem yków  —  106 p., XII m iejsce —  B ejsce —  103 p.

K. 

OKRĘG RADOMSKI.
Ogrom ny w ysiłek  w yszkolenia  w roku bieżącym  

został ukończony przez O chotn icze S trażactw o O krę­
gu w  dniu 2-go października pod czas Z a w od ów  O krę­
gow ych, które od by ły  się w  Radom iu. W yelim in o­
wane drużyny, w ilości 16-tu, stan ęły  do ostatnich  
konkurencji, by jeszcze raz dow ieść społeczeństw u, 
że pok ładane na nich nadzieje obron y  przeciw p oża ­
row ej są realne. Z jazd ten  i  Z aw od y  od by ły  się pod 
protektoratem  Pana Starosty P ow iatow ego , Zdzisła ­
wa M aćkow skiego. Od godziny 6 -te j p oczę ły  przy­
byw ać poszczególn e drużyny z pow ia tu  na plac 
zbiórki, gdzie o godzinie 8.45, p rzy b y łeg o  Pana Sta­
rostę Z. M aćkow sk iego pow itano hym nem  n arod o ­
wym  i z łożon o  Mu raport. O d b y ł się przegląd p o ­
szczególnych  drużyn przez Pana Starostę w  asyście

człon k ów  Zarządu O kręgow ego Zw iązku, Druhów: 
J. M akulca, J. Kesslera, K om endanta Z jazdu M. P ie­
trzykow skiego i Instruktora O kręgow ego S. M ak o­
w ieck iego. Po raporcie Pan Starosta obe jrza ł remizę 
O. S. P. R adom  —  garnizon, tabor, oraz urządzenia 
sygnalizacji elektrycznej, poczem  żegnany odjechał. 
Kom endant Zjazdu druh M. P ietrzykow ski podał k o ­
m endy i długi sznur czw órek  strażackich w ym asze- 
row ał na nabożeństw o do kościo ła  po-B ernardyń- 
skiego, gdzie ks. Dr. J. C ibor —  K apelan garnizonu 
strażackiego m. Radom ia —  odpraw ił u roczyste na­
bożeństw o, udzielił b łogosław ieństw a oraz w k rót­
kich a treściw ych  słow ach  w ygłosił w zniosłe kaza­
nie o  pracy samarytańskiej w  strażach. Po n abożeń ­
stwie na placu 3 -go M aja odbyła  się im ponująca d e­
filada, którą przyjął druh K. Hempel, przedstaw iciel 
W ojew ódzk iego  Związku, łącznie z w ładzam i Okręgu.

Po defiladzie Straże udały się na plac zbiórki, 
gdzie rozp oczęto  Z aw od y w  obecn ości przedstaw i­
cieli Związku W ojew ódzk iego , O kręgow ego oraz róż ­
nych instytucyj i organizacyj społecznych . Podczas 
zaw odów  przygryw ała orkiestra O. S. P. Białobrzegi. 
Przebieg zaw odów  b y ł żyw y i interesujący.

CorŚfc to now a drużyna staw ała do konkurencji 
w ytężając w szystkie sw e siły, by  uzyskać jaknajlep- 
sze rezultaty. Po ukończeniu Z aw od ów  nastąpił p o ­
kaz O. S. P. Radom , podziw iany przez przybyłe dru­
żyny za swą spraw ność i brawurę.

N ależy podkreślić, że odbyty  Z jazd  i Zaw ody 
O kręgow e są dużym w yczynem  organizacyjnym , gdyż 
niektóre drużyny musiały przybyć z odleg łych  krań­
ców  powiatu. Jan Gawęda.

Z OKRĘGU OPATOWSKIEGO.

M ieszkańcy Szewny, położonej o 2 kim. od 
O strow ca, przeżyw ali w  dniu 4 września rb. n ie ­
zw yk łą  em ocję. O to z jech a ły  się na ten dzień o k o ­
liczne straże w raz z całym  taborem  i p oczę ły  go 
sprawiać, puszczając w  ruch sikawki, staw iając dra­
biny i t. p „  top orn icy  zaś znaleźli się na dachach. —. 
A  sta ło  się to tak szybko i sprawnie, że ten i ów  
w ylatyw ał przestraszony z mieszkania, sądząc, że 
pali się jego dom, i n iedow ierza jąco patrzył na dach. 
„C o  się stało —  kum ie? zapytuje sw ego sąsiada. 
„A n o  palicie  się i  n ic o tem nie w ie c ie " ! „O la B oga" 
krzyczy  przestraszony, —  a w idząc uśm iech na tw a­
rzy sąsiada i spoglądając poraź w tóry  na dach, m ity­
guje się: „B yście  też nie żartowali, b o  z ogniem to
niema żartów ", a p o  chwili. —• „D y ć to są manewry 
strażackie, o których  m ów ił w czoraj p. Instruktor, —- 
ale kto ta rozumiał, co  to jest".

I rzeczyw iście  b y ły  to m anewry, urządzone przez 
O kręgow y Zw iązek Straży Pożarnych w  O patow ie. 
D ow iod ły  one, że m ieszkańcy okolicznych  w iosek  
m ogą spać snem spraw iedliw ego, mając pod  bokiem  
tak sprawne Straże Pożarne. Na zarządzony alarm 
straż: C zęstocice, Chm ielów  i  Szewna staw iły się tak 
szybko i rozw in ęły  tabor tak sprawnie, że na od b y ­
tej odpraw ie z udziałem  kierow nika m anew rów  instr. 
G. C ieślickiego, prow adzącego akcję ratunkową nacz. 
rejonu W ł. Zegrzdy oraz obserw atorów : naczeln. re­
jonu J. Turkettiego i Stan. B id leck iego —  w yrażono 
pochw ałę za spraw ność Straży.

W  m anewrach w zięli udział, obserw ując sw e dru­
żyny, człon k ow ie  Zarządów , oraz prezesi Straży.

P rzeprow adzony przegląd taboru w ykazał zu peł­
ny brak  w ęży  tłoczn ych  w  Strażach: Szew na )
Chm ielów. M amy nadzieję, iż P. Z. U. W. przyjdzie 
tym Strażom  z pom ocą.

W  MURACH SZKOŁY ŁYSZKOWSKIEJ.
T egoroczn y  okres za w od ów  rozp oczą ł się dla 

strażactw a pow iatu  m iechow skiego znacznie później 
niż lat ubiegłych , bo  d op iero  dnia 28 sierpnia, Z aw o­
dam i R ejonow em i w  Ł yszkow icach . O późnien ie zo ­
stało soow od ow a n e  dużem i zaległościam i służbowem l
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poprzedniego instruktora pożarniczego, to też okres 
w iosenny pośw ięcon y  b y ł na w yrów nanie tych za le ­
głości, a przedew szystkiem  szkolen ie drużyn i p rze ­
prow adzen ie  m anew rów  rejonow ych.

Z ogrom nem  napięciem  oczek iw aliśm y teg orocz ­
nych zaw odów , k tóre  m iały b y ć  przeliczeniem  na­
szych szeregów  i spraw dzeniem  naszej w artości b o ­
jow ej.

N areszcie nadeszła niedziela dnia 28 sierpnia b. 
r. P iszący te słow a oraz trzech innych druhów, w y ­
ruszyliśm y z M iechow a, jako sędziow ie, dość w cześ 
nie na wspom niane zaw ody do Ł yszkow ic. Chwile 
p łynęły szybko na w spólnych  gaw ędach i narzeka­
niach na złe  czasy, na brak funduszów  na najbardziej 
palące potrzeby  strażactwa, na zatam ow anie organi­
zacyjnego rozpędu  i aniśmy się spostrzegli jak nasz 
„C h evrolet" s toczy ł się z b itego gościńca i zaczął się 
piąć po strom ych zboczach  praw ego brzegu rzeki 
Szreniawy, aby się dostać na najw yższy szczyt pa­
górk ów  m iechow skich  —  K oniusze —  gdzie miała się 
od b y ć  pierw sza zbiórka  przybyłych  na zaw ody dru­
żyn oraz nabożeństw o w  m iejscow ym  koście le . Tu 
spotkaliśm y naszego V ice-prezesa  Okręgu druha D ą­
brow skiego, k tóry, jak zawsze, przyby ł pierw szy, aby 
sw oią obecn ością  zachęcać innych do dalszej pracy 
i przetrw ania czasów  złych  i n iekorzystnych. I znów  
posypa ły  się uwagi i spostrzeżenia, dotyczące  nasze­
go Zjazdu.

Zanim drużyny zebrały się na nabożeństw o, m ie­
liśmy dosyć czasu, aby rozejrzeć się po ok olicy  i n a ­
sycić się m alowniczym  w idokiem , jaki się roztacza 
z Koniuszy na nizinny pas rzeki Szreniaw y od S łom ­
nik aż poza P roszow ice.

Po nabożeństw ie przy dźw iękach  muzyki ruszy­
liśmy na plac ćw iczeń  O chotniczej Straży Pożarnel 
w  Ł yszkow icach , od leg łych  od  K oniuszy o  ijakie 1 A  
kilom etra drogi. Na zaw ody przyb y ło  p ięć drużyn, 
oraz ch łop ięca  drużyna pow szechnej szk o ły  w  Ł ysz­
kow icach , która budziła w ielk ie zainteresow anie 
i huczne oklaski. N aprawdę byliśm y zdum ieni ład- 
nem i szybkiem  w ykonaniem  ćw iczeń  przez ch łop ­
ców .

Praw dziw ą niespodzianką b y ło  dla nas gościnne 
przy jęcie  w  R oln iczej Szkole Żeńskiej w  Ł yszkow i­
cach przez k ierow nictw o teiże szkoły. G oszczeni 
byliśm y naprawdę p o  staropolsku, Pani K ierow n icz­
ka szkoły, zaw sze serdecznie i mile uśm iechnięta, 
w ciąż zachęcała  mniej odw ażnych do posiłku.

Zjazd nasz zaszczycili swą obecnością  P. Hr. P o ­
tocki, przybyły  na zaw ody  ze strażą P iotrkow ice  
M ałe i P. P oseł G orczyca , to też pod czas obiadu 
gwarno b y ło  i w esoło . P. pose ł przem aw iając w y ­
raził swe zadow olenie, że przv  iednvm stole zasie­
dli: szlachcic, ch łop  i rzem ieślnik, złączeni mundu­
rem strażackim  i w spólnym  celem  pracy -— dla dobra 
naszego kraju. Przem aw iał rów nież druh Prezes 
O chotn iczej Straży P roszow ice  —  B ujakow ski, za ­
chęcając przybyłych  do dalszej m ozolnej pracy na 
niwie pożarnictw a. Szkoda tylko, że brak ło  nam 
czasu na obejrzenie w zorow ego  gospodarstw a szk o­
ły  Łysakow skiej na którem  z zam iłowaniem  krząta się 
coroczn ie  p o  kilkadziesiąt m łodych  gospodyń w ie j­
skich; szkoda, że nie zapoznaliśm y się z program em 
prac tej pięknej i tak chlubnie zapisanej na kartach 
historii naszego pow iatu -— instytucji.

Władysław Głąb.

ZAKOŃCZENIE SEZONU ĆWICZEBNEGO O. S. P. 
RADOM.

O chotnicza Straż Pożarna m. Radom ia, jako je ­
dna z najstarszych straży w  Polsce, b o  założona w 
roku  1877, w  dniu 9.X r. b. obch odziła  sw e skrom ­
ne św ięto zakończenia sezonu ćw iczebnego.

Na placu  O. S. P. Radom  ustaw iono wszystkie 
5 odd zia łów  straży. D ow ód cą  ca łości b y ł v .-k o ­
mendant d-h  B. M ozal. O godzinie 9 -tej przybyłego

Prezesa Straży Druha Z. Przyjałikowskiego przyjęto 
raportem. Po raporcie rozp oczę ły  się elim inacyjne 
zaw ody m iędzy-oddzia łow e. Jako sędziow ie byli: Z. 
P rzyjałkow ski Prezes Straży, członek  Zarządu E. 
Sychański i Instruktor Okręgu S. M akow iecki. Cho­
dziło o w yelim inow anie najlepszego oddziału.

D o konkurencji stanęli: D-h J. P edych  z oddzia ­
łem I, Druh W . U kleja z oddziałem  II, Druh J. Flont 
z oddzia łem  III i Druh W . W ęgorzesk i z  p o g o to ­
wiem. Piąty oddział b y ł licznie reprezentow any 
przez druhów w eteranów  Straży, w śród których  m ło­
dym Strażakiem nazywa się taki, k tóry  przesłużył 
40 lat w  szeregach strażackich, a liczy przeciętn ie 
65 —  70 lat życia. Podczas Z aw od ów  b y ł urządzony 
punkt sanitarny p od  k ierow nictw em  Druha W . W o l­
skiego.

M uszę stw ierdzić w ysoki poziom  w yszkolenia 
i spraw ności poszczególnych  oddziałów . W prost nie 
do uwierzenia ta zadziw iająca spraw ność p oszcze ­
gólnych jednostek  przy ćw iczeniach . Tylko w ysokie 
poczucie  obow iązku obyw atelsk iego i zam iłow anie 
do strażactw a m ogło zm usić tych  dzielnych druhów 
do osiągnięcia tak św ietnych w yników .

Ostatni stanęli do konkurencji druhowie z p o ­
gotow ia. Brawurą, śm iałością i precyzją  w ykon yw a­
nych ćw iczeń  zdobyli sobie pełne uznanie. Zaw ody 
zakończono o  godzinie 14-tej, poczem  odbyła  się d e­
filada oddziałów . Po defiladzie ustaw iono oddziały 
i Prezes Z. P rzyjałkow ski w  krótkich  a treściw ych 
słow ach  ujął pracę letniego sezonu, podkreślił w y ­
soki poziom  w yszkolen ia i pod zięk ow ał za spraw ­
ność. N astępnie przem aw iał Instruktor Okręgu Druh 
S. M akow ieck i i podkreślił, że Straż radom ska jest 
matką Straży ca łego powiatu, z niej to w ypłynęły 
najlepsze jednostki —  dow ód cy  strażacy i z niej sta­
le b iorą  przykład jej m łodsze siostrzyce —  Straże 
powiatu, nie tylko z ćw iczeń, lecz  i z pracy  przy 
ogniu. K ończąc sw e przem ów ien ie pod zięk ow ał ca ­
łemu Zarządow i Straży za troskliw ą op iek ę  nad od ­
działami i w yraził sw e uznanie dla poszczególnych  
d ow ód ców  i ich  oddziałów .

Z k ole i przem awiał d ow ód ca  ca łości D-h B. M o ­
zal, dziękując sądow i za pracę. Ostatni przem awiał 
K om endant Straży Druh J. Karsch. Po przem ów ie­
niach nastąpiła fotografia i oddzia ły  udały się do 
sw ych rejonów  miasta, by  znów  b y ć  w  pogotow iu . 
Należy zaznaczyć, że w śród przybyłych  na zak oń cze ­
nie sezonu letniego by li przedstaw iciele pozosta łych  
m iejscow ych  Straży, a m ianow icie: Pan Porucznik
A ntosz —  D ow ód ca  B ezpieczeństw a i Naczelnik 
Straży Druh K ossow ski, obydw aj z Państw ow ej Fa­
bryki Broni i dow ód ca  Straży Pożarnej z Państw o­
wej F abryki Tytoniu Druh K ossow ski, oraz ca ły  sze­
reg sym patyków  i przy jaciół, k tórzy  żyw o interesują 
się życiem  i pracą strażacka.

P. M.

Odznaczenia.
U chw ałą Zarządu Związku W ojew ód zk ieg o  z dnia 

21.X. 1932 r. protoku ł Nr. 7/21, przyznano znaki za 
w ysługę lat jak następuje:

Za X X X V  lat.

Druhom : Piotrow skiem u Stanisław ow i vicepre-
zesow i O.S.P. w Włoszczowie, H einingerowi A leksan ­
drow i D -cy  Oddziału w Częstochowie.

Za X X X  lat.
Druhom : W ik torow i B odkow skiem u —  szer., Sta 

n isław ow i Chmielarskiemu —  szer., Janow i D zików  
skiemu —  sygnaliście, Józefow i Jelonkiew iczow i —. 
gospodarzow i, A ndrzejow i Ząhkowsikiemu —  kapel-
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m istrzów:, w szyscy z O. S. P. Proszowice. W ójcie 
kiemu A dam ow i —  D -cy  Oddziału, Stępkow skiem u 
W acław ow i —  czł. pop., Parczew skiem u W o jc ie ch o ­
w i —  topornikow i, W ulikow skiem u W ojciech ow i — 
szer., W ulikow skiem u Janow i —  szer., M urzynów- 
skiem u Józefow i —  szer., Barańskiemu A n drzejow i
—  sierżantow i, W róblew skiem u W ład ysław ow i 
szer., Stępieniow.i Stanisław ow i —  st. szer., Oksiń- 
skiemu W ład ysław ow i —  plutonowem u, S ienkiew i­
czow i W incentem u —  D -cy  Oddziału, Kowalskiem u 
A dam ow i —  D -cy  Oddziału, W iatrow i Stanisław ow i
—  gospodarzow i, w szyscy z O. S. P. Włoszczowa.

Za XXV lat.

Druhom: Puchalskiemu Antoniem u —  szer., So 
Łotewskiem u T om aszow i —  szer., obaj z O. S. P. 
Proszowice, Janow i Serednickiem u —  Kom. Straży 
O. S. P. Częstochowa, M areńkow skiem u Antoniem u
—  sierżantowi, C isłow skiem u M ichałow i —  Nacz. 
Straży obaj z O. S P. Włoszczowa.

Za XX lat.

Druhom: D onatow i C zarnasiew iczow i —  gospo­
darzowi, z O. S. P. Lijjsk n /W isłą , Okr. W ierzbnik, 
M ichałow i G ertlerow i —  zast. naczel., K ryspinow i 
P aw łow skiem u —  szer., obaj z O. S. P. Proszowice 
Okr. M iechów , A n dzejow i Staniorowi —  plut., B o le ­
sław ow i G orzelakow i —  plutonowem u, obaj z O. S. 
P Częstochowa, W ilkow i P iotrow i —  zast. czł. Za ­
rządu, Janow i D erczow i —  czł. Żarz , M arcińskiemu 
Franciszkow i —  D -cy  Oddz., Dom agalskiem u A n d rze ­
jow i —  szer., Srebnickiem u Jakóbow i —  czł. Zarz., 
w szyscy z O. S. P. Skała pod O jcow em , Okr. Olkusz. 
Dudzińskiemu Stanisław ow i —  szer., R obakow i Sta­
n isław ow i —  plut., G aw ronow i A n drzejow i —  szer., 
S k oczkow i Józefow i —  szer,, M arcinkow skiem u L e­
onow i —  zast. Nacz., w szyscy z O. S. P. Włoszczowa, 
Pudzianowskiem u Franciszkow i —  Nacz. straży i re­
jonu z O. S. P. Jedlińsk, Okr. Radom .

Za XV lat.

Druhom: Janow i Cichulskiem u —  gospodarzow i, 
W alentem u P sonce —  skarbnikow i, Janow i G ocy le
—  szer., W o jciech ow i N oszczyk ow i —  szer., Francisz­
kow i Cesarzow i —  szer., Janow i K aźm ierczakow i —  
szer., Janow i K ulakow i —  viceprezesow i, w szyscy  i 
O. S, P. Lgota Okr. Zaw iercie. B ieńkow skiem u Jó 
zefow i —  szer., A dam ow i S zpotow iczow i —- preze­
sowi, Janow i Przybyłow skiem u —  członk ow i h ono­
rowem u, O rłow skiem u R om anow i —  szeregow cow i, 
Janow i Mularskiemu —  szeregów ., Józefow i K w iat­
k o w i —  szer., P iotrow i Nowociń&kiemu —  szer , M ar­
celem u R ajkow skiem u —  czł. kom. rew ., w szyscy  z 
O. S. P, Jedlińsk Okr. Radom . Stanisław ow i G a­
w rońskiem u —  prezesow i O. S. P. Jeżowa Wola Okr. 
Radom . Franciszkow i Paw łow skiem u —  szer , Jano­
wi G rzesikow i —  szer., obaj z O S. P. Proszowice 
Okr. M iechów . Rom anow i Sudzie —  plut., W o jc ie ­
chowskiem u Stanisław ow i —  nacz. pogotow ia, A le ­
ksandrow i B ratkow i —  plut., w szyscy  z O. S. P. 
Częstochowa. Józefow i S taroszczykow i —  chorąże­
mu, A ndrzejow i R atuszniakowi —  szer., M arcinow i 
Szczukow skiem u —  szer., W o jciech ow i P acanow skie­

mu —  szer., W aw rzykow skiem u K azim ierzow i —  
plut., Orlikow skiem u Stanisław ow i —  D -cy  Oddz., 
B ron isław ow i B.itortowi —  skarbnikow i, Ks. B łasiko- 
w i K azim ierzow i —  prezesow i Straży —  w szyscy  z 
O. S P. Włoszczowa.

Za X  lat.
Druhom : M ateuszow i Z adrosow i —  czł. zarz.,

B olesław ow i K aźm ierczakow i —  nacz. straży, Stani­
sław ow i K uczkow i —  oddz., w szyscy  z O. S. P. Lgo­
ta Okr. Zaw iercie. P iotrow i P ietrzakow i —  nacz. z 
O. S. P. Będusz Okr. Zaw iercie. F ranciszkow i Suwa- 
le —  szer. z O S. P. Jedlnia —  letnisko Okr. Radom , 
A leksandrow i Śm iechow skiem u —  szer. z O. S. P. 
Jedlińsk Okr. Radom . P olcarow i K azim ierzow i — 
zast. nacz. O. S. P., Pojdzie B ron isław ow i —  nacz. 
rej., obaj z O S. P. „Cementownia —  Klucze" Okr 
Olkuski. W incentem u B rodzie —  szer. z O. S. P. 
Dwikozy Okr. Sandom ierz. Sukiennikow i Janow i — 
sierżantow i, Zagórskiem u Janow i —  sekcyjnem u, obal 
z O S. P. Sandomierz. Janow i K ucharczykow i — 
czł. zarz., Franciszkow i G rudzieniow i —-  zast. nacz., 
Janow i Drachow.i —  D -cy  Oddz., G ustaw ow i S k ot­
nickiem u —  prezesow i O. S, P., w szyscy  z O. S. P. 
Łoniów Okr. Sandom ierz. Sumie B olesław ow i — 
zast. nacz., Sumie Stefanow i —  szer., obaj z O. S. P. 
Sul slawice Okr. Sandomierz. Plucisiow i M ikoła jow i
—  szer., D oroszyńskiem u Stanisław ow i —  kapralow i, 
Stanisław ow i B ębenkow i —  szer., Juljanow i Tom asz­
kow i —  kasjerow i, R om anow i C ichoszow i —  g osp o ­
darzowi, B olesław ow i Lucińcow i —  adjutantowi, T o - 
m ankowi M ich a łow i —  zast. naczel., w szyscy  z O. 
S. P. Grabowiec Okr. W ierzbnik. H enrykow i K o k o - 
sińskiemu —  zast. nacz., Józe fow i Łom nickiem u — 
szer., obaj z O. S. P. Lipsk n/W isłą  Okr. W ierzbnik. 
C iep lakow i B olesław ow i —  m uzykantowi, Ł obod ziń ­
skiemu Józefow i —  m uzykantow i, obaj z O. S. P. 
Częstochowa. M ajew skiem u B olesław ow i —  nacz. 
straży w Szewnie Okr. Opatów . S tefanow i B u jakow ­
skiemu —  adjutantowi, B olesław ow i Lutemu —  nacz. 
straży, F eliksow i C iepielew skiem u —  sekretarzow i 
zarządu, Stefanow i W ciślińskiem u —  czł. zarz., R o ­
m anowi Kamińskiemu —  chorążem u, Antoniem u B uc­
kiemu —- szer., S tępien iow i A n drzejow i —  szer., 
Franciszkow i Paw łow skiem u —  plutonow em u, W a le ­
remu M aliszewskiem u szer., T om aszow i Praszkie- 
w iczow i —  szer., Stanisław ow i K aczm arczykow i —- 
szer., w szyscy z O. S. P. Proszowice Okr M iechów . 
Oksińskiem u A dam ow i —  m uzykantow i, W alentem u 
Purze —  m uzykantowi, Ignacemu M arcinkow skiem u
—  m uzykantow i, N ow akow i Stefanow i —  m uzykan­
tow i, M urzynow skiem u Stefanow i —  muzykantowi, 
M arcinkow skiem u Stefanow i —  m uzykantowi, P aca ­
nowskiem u Janow i —  szer., Dudzińskiemu M ich a ło ­
w i —  szer., Józefow i Jędrychow i —  szer., W ład ysła ­
w ow i D ługoszow i —  plut., W u lik ow sk :emu W ła d ysła ­
w ow i —  pilut., w szyscy  z O. S. P. Włoszczowa Okr. 
W łoszczow a . Jadow i Adrabińskiem u —  szer., A n ­
drzejow i Adrabdńskiemu —  szer., W o jc ie ch ow i W o l­
nemu —  oficerow i, Antoniem u K ocim skiem u —  szer., 
Jak óbow i K ruszcow i —  podof,, A n drzejow i S osce  —  
gospodarzow i, K azim ierzow i Zegarkow i —  szer., A n ­
drzejow i P op ie low i —- podof., M acie jow i K ruszcow i 
—< szer., M acie jow i Zew arłow skiem u —  p od of., W in ­
centem u M oskw ie nacz., w szyscy z O. S. P. Tczy- 
ca Okr. M iechów .

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  Prezydjum  Zarządu Związku Straży Pożarnych W ojew ód ztw a  K ieleck iego
R E D A K T O R  O D PO W IE D ZIA LN Y  —  J ózef P lebanek

W  Y  D A  W  C A :  W ydzia ł W ydaw niczy  G łów nego Zw iązku Straży P  ożarnych R. P.
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